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Pirandello. słynny włoski pisarz, robi tourné po 
Europie i przybędzie wkrótce do Polski, 


sztuki. Czasopismo teatralne „Javisko“ — 

Teatralja. siły w grudniu zł. 86,000, w styczniu — zł teatrów miejskich w "Warszawie i mieunik- („Scena*) wydało specjalny numer ilustro- 
| 105,000; w Teatrze Narodowym w listopa-  miome (przynajmniej marazie) deficyty zre- wany, poświęcony Różyckiemu i jego bo- 

Z teatrów warszawskich. — Opera Różyc- dzie zł. 55,000, w styczniu zł. 94,000; w Te-  dukują do „przyzwoitych“ rozmiarów. gatej twórczości Słowem — widowiska 
kiego w Bratislavie. — Walka o teatr w  atrze im. Bogusławskiego — w listopadzie Wielce milą i sympatyczną wiadomość w calem tego słowa znaczeniu -— udane, a 
Paryżu. zi. 29,000, w styczniu 47,000. przynoszą dzienniki czeskie z Bratislavy. dia naszej propagandy artystycznej posia- 

Ten zwrot na lepsze w pewnej mierze Wystawiono mianowicie po raz pierwszy dające pierwszorzędne znaczenie. 

Arcydzieło Goethego, „Faust”, po wpro- przypisać również należy porze $wiatecz- operę Ludomira Różyckiego jp. t. „Casano- ; wW P aryżu rozpoczęły sfery artystycz- 
wadzeniu, szeregu ulepszeń i poprawek in- meji karnawałowej. Nie przesądzając więc wa", Widowiskiem dyrygował znany kom | ne energiczną walkę o samą zagrożoną eg- 
scenizacyjnych, utrzymuje się wciąż na re- złości, dyrekcja waai tea-  jpozytor i kapelmistrz, dyr. Oskar Nedbal zystenoje teatrów przedewszystikiem, a na- 
pertuarze Teatru Narodowego, ac obec- kich utrzymuje nadal zniżkę cen Z okazji wystawienia opery Różyckiego. stępnie o pedniesienie poziomu artysivoz- 
nie pole do popisu drugiej obsadzie głów- biletów, prócz tego zaś wprować dza poważ- konsulat polski w Bratislavie wydał ban- nego sceny, spadającego coraz bardziej. 
nych ról. Zamiast p. Leszczyńskiego, Me- me i rozsądne oszc: zednosci w wydatkach kieł oraz raut, które zgromadziły prócz Walkę ię zainicjował znamy autor drama- 
lista kreuje obecnie p. Jaracz, co musi im- | rzeczowych a wystawy sztuk) oraz ster dyplomatycznych, całą elitę miejsco. tyczny Henryk Bernstein, domagając się w 
ać przedewszystkiem ze względu w wydatkach personalnych. Należy przy- wego towarzystwa. Zebrania te stały się pierwszej linji obniżenia podatków państwo- 
ki zewnętrzne tego artysty. Ta- puszczać, że celowe te zabiegi doprowadzą jednocześnie terenem gorących manifesta- „wych i komunalnych, rujnujących teatry 
racza wyszedł zwycięsko z trud- wreszcie do sanacji stosunków finans owych cyi pod adresem narodu polskiego i jego w dobie wydatnego spadku frekwencji. Aby 
, pozwalając na stworzenie bardzi : utrzymać się na powierzchni dyrekcje tea- 
i ind dola | Mefi- trów zmuszone są w wielu wypadkach re- 
As He jęciu od widywanych zygiować z wystawiania dzieł o większej 


ryartości artystycznej i karmią publiczność 
Bardzo pochlebne swa" a w niernotą i tandeta, mającą jednak czesto- 
adresem dobrej znajomej Łodzi, p. Halskie kroéó powodzenie — kasowe. Rezultatem 
pta obi jela ke, Małg na A p. A takiego stanu rzeczy jest upadek artysty- 
e pierwszy to już zresztą raz de |" czny większości teatrów francuskich, któ- 
łódzka pepinjera teatralna re ze względów utylitarnych przystosowu- 
stołecznych. ją swą linję działalności do miezawsze traf- 
skiego przystępuje ne go gustu szerokich sier widowni | 
mem d wystawienia wspa- RY rozpoczętej alkcji Bernstein liczy ma 
Żeromskiego, która po raz poparcie opinii publicznej prasy. cial usta- 
się realizacji wodawczych, a przedewszystkiem OCZYW:- 
„nadmienić, że zmarły mie- ście — samych zainteresowanych. - Inicja- 
sowat sie i tywie uzdrowotnienia francuskich stosunków 
teatralnych musimy życzyć pelnego sukce- 
Su. Już choćby tylko dlatego, że podmie- 
sienie poziomu produłocii scenicznej we 
Francji odbije się i u nas w sposób nader 
korzystny, ze względu na stosunki impor- 
tu m nego, wiążące mas z naszą zachod 
nią ostrzycą. Zalew  bezwartościowej 
ad. saa się w ostatnich czasach co- 


sie COŚ 


zwykle sz 


co do scenicznego y- 


raz n iebez aaa 


„Mocy 
ce wra 
ch ger 


Delta. 


£ 


Diwy filmowe z Hollywood w swwwolnej przelaidice podczas krótkie | przerwy 
w da fiimu. 


aveau 
Fertuer {a+ 


redi z afisza, 


dyrekcja 
likowata 

dobr: 
yd TOW. 


ku 1925, 
procent (w 1 "e 
frekwei "w tea 
oczywiście poważ. 
w Teatrze Wielkim wpływy: 


aro m. my 
h miejskich zminiej q 3,0 
ich deficyty. Tak ng. a Scena z aktu drug ego fascynującej komt Babra p t “Koncert”; wk 
ARE ú gwii 1 t iumfy znakomi Ye artysta E ay i reżyser . St. Stanisławski. 
, a, Stanislawski i Szymański, — 


„Letnim” w Warszawie, 


tas Owe w 


E A A E E OO 
pareen eA 5 g tezy x o 


f | 
f | 
a TA [i 
A 
A Hi 
| 
i 


i 
il 
ih 
| 
l| 
i 
Fronton siedziby prezydentów Sianów Zjednoczonych Hall w „Białym Domu”. 


Ameryki Północnej. 


Władcy Chin współczesnych wydali wojnę wszystkim sterym prze- 

sądom „Państwa ‘ Niebieskiego”, Między innemi zostały zniesione 

wszystkie uliczne „umywalnie”, rozsadniki chorób zakaźnych. Fot. 
nasza przedstawia jedną z takich „umywalni”. 
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szonej stopy kobiety ehiñskie), 


Otton Weclawowicz, dyrektor depart. TV 
Handlowego, Min. Przem. i Handlu. 


Wejście do Ministerstwa Przemysłu 1 Handlu od ul. Elektoralnej. 


Fragment gmachu Ministerstwa Przemysłu i Handlu od strony 
dziedzińca, 


Dr. Franciszek Doleżał, b. radca handlowy | a a Dyr. departamentu 


P, Stanisław Osiecki, b, Wice-Marszałek Sejmu, obecny M o a tanistaw Świętochowski, dyrektor dep. II 3. E > a a. > e a 
Peay Han dla j | ' e co Hatalezegal w M .P.iH. | w Paryżu, Wice-Minister Przemysłu i Handlu. 


Ze sportu. 


ZAWODY 
O MISTRZOSTWO POLSKI 
W BOKSIE. 


Dyskwalifikacja Arskiego. 


Górny — mistrz woj. śląskiego wagi najlżejszej, 


Lucjan Gaudin, po wielkich międzynarodo- 
wych sukcesach w szermierce na florety 
i szpady, gotuje się na superasa szabli, 
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a marginesie. 
PARADOKSY B. SHAWA. 
Cnotą jest nie powstrzymywanie się od 
erzechu, lecz tłumienie w sobie pociągu do 


Bo de c 


Pierwsza miłość wymaga tylko trochę 
głupoty i dużo ciekawości. 


mood 


Ubóstwo nie jest cechą, z której należy 
być dumnym.... 


Synonimem wolności jest odpowiedzial- 
ność. Oto dlaczego większość ludzi tak sie 
jej obawia. 


Jeśli czytasz biografię, pamiętaj zawsze 
o tem, że prawda mie nadaje się do ujaw- 
mienia. y 


PARADOKSY O. WILDE'A. 


Nic nie czyni człowieka bardziej ego- 
istycznym, niż praca. | 


wom ow 


Zbrodnia nie jest 'wulgarną, lecz każda 
wulgarność jest zbrodnią. 
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Nie można nigdy być dość wybrednym 
w wyborze swych wrogów. 


He a SE 


Prawdziwe piękno kończy się tam, gdzie 
się zaczyna intelektualizim. 


EINE I 


Podstawą małżeństwa jest "wzajemne 


nieporozumienie. 


MYŚLI G. K. CHESTERTON/A. 


Człowiek, który stracił rozum mie jest 
wariatem. Warjatem jest ten, który stra- 
cił wszystko, prócz rozumu. 


Hor 


Optymiści pojawiają sie z chwilą, gdy 
niema już na świecie ludzi szczęśliwych. 


Ys k 


. Wszystko, co powstaje szybko, wycho- 
dzi równie szybko z mody, dlatego też spół 
czesna cywilizacja przemysłowa ma tyle 
cech zbliżających ją do barbarzyństwa. 


PSI „PALACE“. 


„Palace“ dla psów powstał w Londynie, 
przy Bond Street. Pozostawiają w nim 
swoje pieski elegantki, które myszkują ¡po 
sklepach i magazynach. 

„Palace“ zawiera łazienki, pokoje goś- 
cinne, fryzjernie, jadalnie ete. wszystko do 
użytku czworonożnych 
mogą tam nietylko otrzymać wytworny 0- 
biadek, ale kąpiel, opiekę specjalisty - fry- 
zjera. 


Geny za gościnę, udzieloną przyjaciołom ` 


człowieka stoją oczywiście ma poziomie wy 
magañ, elegancji i dochodów wytworniś —- 
mogących sobie pozwolić na taki zbytek. 


klijentów. Pieski 


REKLAMA W PRASIE ANGIELSKIEJ. 


W przeciętnym dzienniku angielskim na 
osiem stronic tekstu wypada osiem stronic 
reklam i ogłoszeń, 


Rozwój reklamy w prasie idzie w parze 
z rozwojem handlu i przemysłu w Anglii. 
W r. 1817 „Scotsman“ posiadał tylko 300 
inseratów płatnych, w r. 1867 miał ich już 


200,000! „Daily Telegraph drukował w r. 
1860-ym 5,000 kolumn anonsów, w r. 1900 
ilość ta wzrosła do 16,000 kolumn. „Times“ 
już w r. 1884 osiągał 400,000 funtów za a- 
Aronsy. 

Naogół świadomi rzeczy obliczają, iż do- 
chód z reklam i anonsów osiągany przez 
prasę angielską przewyższa sumę 50 mil- 
jonów funtów rocznie. 


o O AA EWA 


I Drużyna L. K. S-u i G. M. S-u po zawodach, które przyniosły zasłużone 
zwycięstwo czerwonym. 


Oryginalne ćwiczenia gimnastyczne amerykańskiej szkoły baletowej, 
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NAJWIEKSZA BIBLJA NA ŚWIECIE. 


Karty tej olbrzymiej księgi przekłada specjalna maszyna elektryczna. 


PIERRE BALDAGNE. 


sol 


Mieszkanie Mame Luizy de Viimel. Ele- 
ganokú, zbytkownie urządzony salon. Ste- 
fan Orneau chodzi niespokojnie po poko- 
ju. Garderobiana zjawia się. 

Garderobiana: Jaśnie pani żałuje bar- 
dzo, ale nie może pana przyjać. 

Stefan Orneau (pamując nad sobą): Pa- 
mi musi mnie przyjąć. Czy panienka po- 
wiedziała jej, że ja musze, koniecznie mnu- 
sze z mią mówić? 

Garderobiana: Proszę pala, mic z tego. 
Ja dobrze panią znam. Skoro powiedziała 
„mieć — żadne prośby nie pomogą. 

Stefan: Niech panienka jaśnie pami, za- 
melduje, że ja muszę się z mía rozmówić, 
że ja chce z nią mówić. A jeżeli mimo to 
nie przyjmie mnie, będę zmuszony coš 
stłuc w tym salonie. 

Garderobiana, (przestraszona): Tego 
chyba pan mie zrobi... 

Stefan (stanowczo): Prosze to jaśnie 
pani powtórzyć Muszę się z nią zobaczyć, 
muszę z mía pomówić... 

Garderobiana: Mówiłam już, ale mie 
chciała nawet słuchać. Dodała przytem: 
jeśli mie odejdzie sam, sprowadź portiera, 
niech go wyrzuci! ; 

Stefan: Co? tak powiedziała? 

Stefan chwyta kosztowny wazon ze sto 
lika i rzuca go o kant kominka. Wazon z 
wielkim brzekiem rozbija się w drobne ka 
wałki. Garderobiana z krzykiem ucieka. 
W kilka sekund potem Luiza de Vimel sil- 
mie wzbutzona staje ma progu salonu. 

Luiza: Pań mnie zmusza przyjąć go? 

Stelan: Ach moja droga, dobra przyja- 
ciółko! | 

Luiza (żywo): Nie jestem pañsica dobra 
przyjaciółką! Pan . miegodnie względem 
mnie postąpił! 

Stefan: ¡Natural 
piają, 
Luiza (iromiczni 
pozorami. Ach! ja słuć 
nika. Co za słabość! 

Stefan (przerywa): Luizo i 
biam. 

Luiza: Zabraniam panu mówić n 
imieniu. Zdradziłeś mmie pan, oszukałe 

Stelan: To też ukarany estem. zato! 
Żebyś wiedziała, jaki wypadek mię spot. 


zóty mmie pote 


kat! | 

Luiza: € okolwiekby panu się przytrafi 
ło, to zawsze zamalo! Najstraszniejsza 
kara się panu należy za tę  bezwstydną 


Ivone Laurier! Ach, tak mię odejść z 
moją najserdeczniejszą przyjaciółką! Gar- 
dzę mią teraz! 

Stefan: Słuchaj! właśnie w tej chwili 
ona jest bardzo nieszczęśliwa! 

Luiza: Ivonne nieszczęśliwa? Opowia- 
daj pan! Bardzo się cieszę! 


K 


Stefan: Blagam cię na wszystko, nie 
mów tak! Gdybyś wiedziała co sien sta- 
lo! Ty jedna możesz nas uratować! 

Laiza: Co pan mówisz? 

Stefan: Gdybyś zrozumiała w jak okro- 
pnem jesteśmy położeniu, dałlabyś się 
wzruszyć | 

Luiza: Wiec slucham. 

Stefan: Jeszcze raz powtarzam: , Sta- 
ła sie rzecz straszna i ty jedna, przysię- 
gam, ty jedna, możesz nas ocalić, 

Luiza (z niepokojem): Mów pan nare- 
Sszcie | 

Stelan: Słuchaj. ¡Mene Laurier dest.. 

Laiza (przez zeby): Nedznica! 

Stefan... u mnie, w mojem mieszkaniu. 
przy ulicy „de Clichy”. 

Laiza: Wiem, wiem; znam je dobrze, 
zbyt często bywalam w niem, niestety! 

Stefan: Mam nadzieję, że niedlugo znów 
przyddziesz, bo w zasadzie nigdy nie prze- 
stałem cie kochać. 

Luiza: Ach, ty lajdaku. Ach, szelma, 
Tvomne! W twojem mieszkaniu... 

Stefan: Nie powinna w miem być, ale 
tylko ty możesz jej w tem dopomóc... Słu- 
chaj, mola droga, mola kochana... Meme 
Laurier jest w tel chwili u mnie nie ubra- 
na... 

Luiza: Skandall... Niema sukni? (Zacie- 
kawiona): Co pan opowiada? 

Stelan: Kiedy przyszła, zdjęła matural- 
nie kapelusz, płaszczyk... i zostawiła w sa 
foniku. 

Luiza (szorstko): Szczegóły zbyteczne! 

Steian: Po niejakim czasie uczułem sil- 


hy zapach spalenizny, a przez uchylone 


dnzwi ujrzałem kleby dymu Wyobraż so- 
bie, co się stało? Ivonne zostawiła rzeczy 
na stoliczku przy kominku, w którym pio 
nęly. wielkim ogniem duże polana drew 
Ulbremie zajęło się. Podskoczyłem i ugasi- 
łem pożar. Oglądamy rzeczy, dziura na 
dziurze. Niesposób włożyć... 


Luiza: Co dalej? 

Stelian: No, co dalej? Już wszystko! 
Ivonue nie może wyjść z mieszkania! Te- 
raz piąta godzina, a na szóstą umówila się 
z imezem! 


Luiza: Co ja mogę ma to poradzić? 


($żezyk Meme Laurier był dopasowany do 
popielata sukni „tailjeur”. 


Liza  ażywieniem): Wiem, wiem! 
ium 0d Ravouse. 
— Stelan: Właśnie, popielaty garnitur od 

VOlSE. 

Luiza (z oburzeniem). IPopielaty gar- 
hitur, który Ravouse skopiował na jej Za- 
danie. Zmusiła go, bezczelna! Pokłóciłam 
sie o to z Ravousem, a kostjumu od tej po- 


Stefan: Tem popielaty garnitur musisz 
mi pożyczyć. A 


—— fi — 


Luiza (zrywając sie z krzesla): Co pan 
mówi? 

Stelan: Nie widzę innego wyjścia, bo 
Ivonne niema żakietu, a maz o 6-ej bedzie 
ma nią czekał, Dam ci za ten kostjum ty- 
siac franków. 

Luiza (z godmością): Pam mnie obraża! 

Stefan: Nie chcę cię obrażać, Luizo! 
Ale pomyśl tylko, Laurier widział Ivonne 
na odchodnem w kostiumie i zrobił uwa- 
zę; jaki szykowny krój tego „tailleur! 
Gdyby teraz ją zobaczył inaczej ubraną 
zawważyłby. napewno. 

Luiza: Niech pan weżmie pod uwagę, 
że gdyby nie bezczelność M=-me Laurier, 
która ośmiela się kopiować moje tualety, 
nie byloby podobnego kostiumu w Pary- 
ZU. 

Stefan: Toby nam groziła katastrofa! 
Laurier dowiedzialby się wszystkiego i 
załatwiiby się z nami. Nie możesz nam od- 
mówić. 

Luiza: Nie, żadnej przysługi lvonne nie 
oddam! 

Stelan: Zastanów się Luizo. Laurier 
by mnie zabił i nie mógłbym już cie ko- 
chaé. 

Luiza: Pan to mówi? Pan, który tak 
nikczemnie ze mną postąpił ? 

Stefan: Ja przyznaję sie do winy i 
chee wszystko naprawić. 

Luiza: Naprawić? Nie wierzę! 

Stelan: Przysięgam ci! 

Luiza: Nie będziesz się widywał sie z 
Ivonne Laurier. 

Stefan: Nigdy 

Luiza: Noga tej pani nie postanie w pa- 
mą mieszkaniu? 

Stefan: Ona niczego więcej nie pragnie 
jak tylko wyrwać się stamtąd. A ty, Lu- 
izo, będziesz przychodziła jak dawniej! 
(Obejmuje ją). I kochać cię będę, jak da- 
wniej! 


Luiza (zdecydowana, wstaje). Nie, sta- 
vowezo jestem za dobra. 

(Wychodzi z pokoju i wraca z kostju- 
mem). 

Stefan (oglądając go): Rzeczywiście! 
Łudząco podobny! 

Lutza: Niech ¡pan sie spieszy! Czekam 
pana niedlugo. Musi mi pan zdać sprawę, 
jak się ta historja skończy. 

Stefan składa kostium (owija go w pa- 
pier. 

S telan: Wracam za pół godziny. 

Luiza. Prędko, prędko! Niech pan idzie 


i powie tej pani, że daruję jej ten kostjum. 


Może go sobie zatrzymać. Nie chcę go 
wiecej widzieć... 

Stefan (schodząc ze schodów): Biedna, 
mela Ivonne... ale, co znowu... już da to ja 
koś urządzę. i 
Tłum. J. Saw. 
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Poxlomos 


Kos. Ale, Aza. Sos, Zła. Alt Parlamen- 
taryzm, Ymca. Akcja. Trybuszon. Zalazd. 
Drezno. Pokarm. Ritter. Za, 


m Pionowe: . 
Kat plazm. Szatyn. Lot. Soparacja. Lo- 
kal. Azot. Myt. Tabor Unia. Rzut Zet. Los, 


Zero. Salamandra. Za. la AA P , 
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Z, Balcewicz, 
J. Markowski. 
K. Kolińska, 


A 


SZEŃ 


W. Warzeski. 


L. Zarnowski, 


Z miżej podanych określeń należy stwo» 
rzyć szereg wyrazów ułożonych poziomo i 
pionowo w polach jasnych krzyżówki we- 
dług oznaczeń liczbowych. 

Znaczenie wyrazów. 
Poziomo: 

1. Przerażenie, 2, Rytm krwi, 3. Naczel- 
nik turecki, 4. Posiada (wspak). 5. Rodzina 
zwierząt, 6. Rzeka (wspak) 7. Pierwsza sy- 
laba dwusylabowego wyrażenia. 8. Onoma- 
topeja 9. Skrzydło przecirające nawę koś- 
cielną. 10. Osoba, której doręcza sig list. 
11. Bojaźń. 12, Przyimek. 13, Miasto (wspab) 
14, Jeździec, 

Pionowe: 

1. Filozof niemiecki. 11. Wypadek. 15 Pies, 
16. Pan (wspak), 17. Termin krawiecki, 
18, Symbol milości 19, Rzut (wspak). 20. 
Kamień wartościowy. 21. Miara angielska, 
22 Kupido. 23 4wyczaj. 24. Masa wulka- 
niczna. 25, Rodzaj gry w karty, 26, Gatunek. 
27, Sezonowy strój, 28, Malerja chemiczna 
(wspak). 

Za dobre rozwiązanie zadania krzyżyko- 
wego Nr. 33 nadesłane do d.6-go marca 1926 
roku redakcia „Łodzi w ilustracji” przeznacza 
lako nagrodę! 

5 tomów ostatnie 
nowości beletrystycznych. 

Rozwiązania nadsyłać należy w koper- 
tach adresowanych do „Kuriera Lód: kiego" 
pod „Dział szarad í rozrywek umysłowych” 

Ńagrody przyznane zostaną w drodze 
losowania i odebrać je będzie można w re- 
dakcji „Kurjera Łódzkiego” za uprzedniem 
wyłegitymowaniem się. "WOPR IA 

Nazwiska osób, które dobrze rozwiązały 
krzyżówkę i wyłosewały nagrody podamy 
w N-rze 10 „Łodzi w ilustracii”. 


nm 


i Si 


'ozwiązanie krz 


y w zadaniu krzyżykowem Nr. 32 
byly zastępujące: 


A 
a 


w lawn-—tennisic-—Zuzanna Lenglen w otoczeniu 
po ostatnich rozgrywkach z panną Wills. 


Redaktor: Klemens 


bito w drukarni: „Kuriera Lód: 


